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CZĘSTOCHOWSKIE
Jzienmk polityczny, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu.
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W ROCZNICE MARSZU W NIEŚMIERTELNOŚĆ!
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m ię tne  m iejsce s traceń  w „Cytadeli 
w arszaw sk ie j” podąży ły  liczne delega 
cje X II Zjazdu L egjonis tów  oraz or. 
gan isacyj społecznych w celu złożenia 
w ieńców dla uczczenia pam ięci bo­
jow ników  o Niepodległość z la t  1863 
do 1909,

W łaściw e uroczystości teg o ro czn e­
go X II Zjazdu Ogólnego Legjonistów  
rozpoozęły się od uroczystego n ab o ­
żeństw a polowego, k tóre  celebrował 
ks. biskup połowy dr. Gawlina.

Ju ż  od godziny 9 rano wokoło 
wzgórza u s taw iły  się  delegac je  reg io­
nalne  Związku Legjonis tów , rep rezen ­
tu jące  n iem al w szystk ie  okręgi Rze­
czypospolitej, oraz delegacje o rg an ize- 
eyj społecznych ze sz tandaram i.  Po 
obu s tronach  ołtarza polowego, wznie 
sionego obok przybranego zielenią, 
obrzuconego s tosem  w ieńców  Krzyża 
T rau g u tta ,  ustawiły  się honorow e 
poczty z h is torycznem i sz tanda ram i i 
chorągw iam i bojowemi.

O godz. 9.30 przybył Pan  P rezy ­
den t Rzeczypospolitej w  tow arzystw ie  
p rem jera Jędrzejew icza, m arsza łk a  dr.

Mowa p rezesa  Sławka o projek­
cie reformy Konstytucji.

— J a k  co roku  —  rozpoczął p re ­
zes S ław ek  — zabieram  głos, aby 
przed w am i się wypowiedzieć. Nie 
spe łn i l ibyśm y  naszego  zadania , g d y ­
byśm y nie widzieli braków w ustro ju  
Polsk i,  n ie  uczynili  w szystk iego  co 
w naszej m ocy leży, aby  przekazać 
n as tęp n y m  pokolen iom  państw o u po­
rządkow ane i u s taw ione  n a  w łaściw ą 
drogę rozwojową.

Z upow ażn ien ia  p rezyd jum  BBW R. 
p rag n ę  poinformować w szystk ich  o 
podstaw ow ych zasadach  konsty tucji ,  
do prow adzenia której przez ciała u- 
s taw ow e dążyć będziem y. A by is to tę  
rzeczy rozumieć, t rzeba  sobie w s k ró ­
cie sy n te ty czn y m  przypom nieć  ja k  
rozw ija ły  się p raw a podstaw ow e, w e­
dle k tórych  w swej w ew nętrze j  o rga­
nizacji rządzi się państwo.

Rządzenie p ań s tw em  przechodzi 
do rąk  p ar lam en tu .  S k ład a  się on z 
posłów w ybranych  przez obyw ate li  
dla obrony ich p raw  i potrzeb. Pose ł 
sądzi, że dobrze spe łn ia ł  swój obo-

S i i l ’.,?  aby narOd miałdowych a nie chce ro z u m ie ć , 'ż e  na  
n im , n a  zw ie rzchn iku  p ań s tw a  spo ­
czyw a odpow iedzia lność  za los p a ń ­
s tw a, za jeg o  g o to w o ść  obronną za 
jego s tanow isko  w śród  narodów  
świata .

T eorje  z okresu  w alk i z abso lu tyz­
m em  s ta ły  się później pods taw ą  do

poczucie, że je s t  czynnikiem  w pań- 
s tw ie, k tó re  jego  sp raw y najw aźniej.  
sze i najtrudn ie jsze  m a w  piersi.

W edle n as  w ładza jes t  jed n a  i 
niepodzielna i m ieścić  się m usi w 
rę k u  prezydenta. Pod  jego zw ie rz ­
chn ic tw em  m u szą  pozostać organy

•*’ , '  r  •> w ładzu . Obok obrony poszczególnych
u tw orzen ia  konsty tuc j i .  Te sam e dok- potrzeb w y su w ać  się zaczyna zasada
tryny  w eszły do naszej pierw szej kon w spólnego działania  k u  osiągnięciu
s ty tue ji .  k tó rą  że śm y  wzięli sobie z wspólnego celu.
obcego w zoru i zaaplikowali.  Zapomi- w w n n i n w  * r.™- i * 
n a m ,  o t e m . „  w p m s I ) o ś c l  PP0lski n la  4 ' S S i
społeczeństw o szlacheck ie  pojm ow ało  p rzodujących  ^
państw o, jako .rzecz  nosno lita”. iakn J ub  za.s fozbnyeh i p rzyz

Sw ita ls idego  oraz członków sw ego do WI^ ze^> jeżeli zabiegał o potrzeby w y
mn w n i c l r r t w a n n  i  VT.. ~ l ____borców. 0 bvwat.fi! W  c f . n c n n l r n  H n n o ńm u  w ojskowego i cyw ilnego. Na stop  
n iach , w iodących na  ta ra s  fo r tu  T rau  
g u t ta  powitał P a n a  P rez y d en ta  p re ­
zes BBW R poseł W . S ław ek  w oto­
czeniu przedstawicieli Związku L egjo­
nistów, poczem rozpoczęło się n a b o ­
żeństwo.

0  godz. l i  rozpoczęła się uroczys­
ta  akadem ja zjazdowa, w której wzięli 
udział wszyscy uczestnicy  Zjazdu o- 
raz na której obecny był P. P rez y ­
den t Rzeczypospolitej, p rem jer J ,  J ę -  
drzejewicz, m arszałek  Sejm u dr. Swi- 
ta lski, b. premjer A, P rys to r,  m in is ­
trowie: Zaw adzki, P ieracki,  H ubicki,
Butkiewicz, Kaliński, prezes Najw yż­
szej Izby Kontroli P ań s tw a  dr. Krze­
m iński,  w icem arsza łkow ie  S e jm u  i
Senatu, w icem inistrowie, prezes J a n  ------- r - ~ v .....................j *—  t
Piłsudski, prezes W alery  S ław ek, ge- reprezen tow ał on państw o 
neraiicja, posłowie i senatorowie. — ■■— — — —

Pierw szy na trybunę ,  p rzykry tą  
am aran to w em  su k n em  w stąp ił  p re ­
zes k o m ite tu  organizacyjnego XII 
Zjazdu Legjonistów  J a n  P iłsudski i 
wygłosił  przem ówienie, zagajające a- 
kadem ję.

W chwili, g d y  prezes J a n  P iłsu d ­
sk i wzniósł okrzyki na  cześć P rez y ­
den ta  Rzeczypospolitej i M arszałka J .
P iłsudskiego , przy dźw iękach  h y m n u  
narodowego, t łu m y  zgotowały d ługą  
spontan iczną owację na  cześć Głowy 
P a ń s tw a  i W odza Narodu.

Prezes J a n  P iłsudsk i  po przem ó­
w ienie odczytał list odręczny Marszał 
ka  P iłsudskiego  do X II Zjazdu Ogól-

borców. Obywatel w s to su n k u  do p a ń ­
s tw a  j e s t  jak b y  k o n trah e n tem  bronio- 
n y m  przez us taw y . Ten ogrom ny s to ­
sunek  obyw ate la  do pańs tw a , k tóry  
się rozw inął n a  tle  w alki z absolutyz- 
m em  pozostał i u trzy m u je  się m im o, 
iż życie uległo t a k  pow ażnym  zm ia ­
nom.

P ań s tw o  n ie je s t  ju ż  fo lwarkiem  
m onarchy , j e s t  ono w spó lnem  do­
brem  w szystk ich  j6go obyw ateli ,  do­
brem  n ie ty lko  obyw ate li  żyjących, ale 
dobrem , k tó re  m a  b y ć  przekazane 
pokoleniom n as tępnym . Nie trzeba 
m yśleć ty lko o tem  aby dom ten  
był mocny.

T em  zagadn ien iem  p ar lam en ta ry zm  
się nie za jm uje  i nie troszczy. W y ­
biera p rezyden ta  li ty lko  po to, aby

w cere-

państw o, jako „rzecz pospo litą”, jako  
w spólną własność . Oznaczałoby to 
coś więcej, n iż  zasada us tro ju  republi 
kańskiego.

R zeczpospolita  m ieściła  pojęcia 
w spó łw łasnośc i ogółu  obywateli.  Za­
pom niano. że s łabością  p ań s tw a  było 
to, że w zby t m a ły m  stopn iu  rozpo­
rządzało p ra w e m  p rzym usu , na to m ias t  
jeg o  s i łą  był ów s to su n ek  obyw ate li  
do Rzeczpospolite j jako  do w spólnego 
dobra.

Na p ry w a tn e  poczynania Jednostek 
spadła  obrona p ań s tw a .  R a  tak ich  s a ­
m ych poczynan iach  opar ła  się w alka 
o jego w skrzeszenie .  Zapom niano, że 
tw órcy  k o n s ty tu c j i  3 m a ja  orzekli, że 
żaden ustró j na jdoskonalszy  bez sil­
nej w ładzy  wykonaw czej s tać  nie 
może.

Na tw órczości jednostek ,  na ich  
czynmym w ysiłku  opiera się w artość  
ich życia i dorobek  zbiorowy. Można 
za pom ocą ap a ra tu  państw ow ego  w y ­
m u sić  posłuch, lecz nie m ożna w y ­
dobyć twórczości. P ań s tw o  w inno r e ­
g u low ać życie zbiorowe m u s i  jednak  
szukać harm on ijnego  w spółdziałania 
obywateli.  To też w pracy nad  refor­
m ą  k ons ty tuc j i  zm ierzam y de tego, 
aby P rezy d en t  Rzplitej był istotnie 
zw ierzchn ik iem  by m ó g ł  ponosić od ­
powiedzialność, k tóry  h is torja  nań

List Marszałka Piłsudskiego
d o  Legionistów.

nie
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Kochani Przyjaciele!
Na Wasz zjazd w Warszawie, 

mogąc przyjechać — piszę list
Kiedy te raz  na brzegu pięknego pod 

wileńskiego jeziora siedzę i słucham ci 
chego szmeru łagodnie pluszczącej fali, 
wspominam dzieje swojej burzliwej, peł 
nej przygód przeszłości.

Powtarzam wtedy cudne słowa po­
ety:

 - o v  -i*.** Ł i j t t u u u  V g U l*  —

nego Legjonistów. L is t  ten podajem y k ie d y  grzebią  w  O jo zy zn y  popiołach  
n a  m n em  m iejscu. I  po tem  ręce zn ó w  n a  serće Madę,

w PIezes*e. Ja n ie  P iłsu d sk im  n a  W sta ją  m i z  grobów  m a r y  taicie ładn e, 
t ry b u n ę  w stąp ił  prezes Związku Leg- Taicie p r z e jr z y s te ,  św ieże , ży w e , młode, 
joniśtów W alery S ław ek i wygłosił Ż e  p o  n ich  p ła lcać n ie  u m ia łb ym  szczerze“ .

^®°i®czn^ ci rewizji u s tro ju  A najczęściej pogłowie snują się te 
Wjz;; PdQstwa i podstaw ach  tej re- chwile grozy i uporu duszy, których my 

i ’ tak  dużo i tak  wiele mamy za sobą.

Chwile, gdy se rce  aż łamały z bólu 
i zmęczenia, gdy czoła zroszone były 
nietylko potem, ale często i krwią, a ja 
nawoływać musiałem do trw an ia  i wy­
trzymałości niechybnie należymy do o- 
kresu „ojczyzny w popiołach", a więc 
są  „ładne" ta  nasza p raca  i nasza wy 
trwałość.

I dziwnym zbiegiem okoliczności je ­
dnocześnie, gdy chwile grozy przypomi 
nam, w modrych falach jeziora widzę 
oczy, oczy tak mi miłe i tak  szczerze 
kochane, oczy dziecka, pełne zachwytu 
i_pełne ciekawości.

A zawsze myślę, że tak żyć, jak ży

!ei r , rot0  był° ’ jak ^ a r t .° -b?ł0 t e " bÓ‘ ~ v ~ o * .  ŁAura p ra w *
i zmęczenie przezwycięzac jak przerwy rzeń Kraków-Miecbów 42 km. nrzebv-
cięzaem . ła „  6 g odZij 3 m in  j 2 ^  o m

( —)  J o ze f  P iłsu d sM . d rużyna  N  4, k tó ra  uzyska ła  czas 6

n am y im prawo w ybieran ia  sena tu  w 
liczbie dw uch trzecich sk ładu  sen a tu ,  
zachowując je d n ą  trzecią  m iejsc d la  
senatorów, powołanych przez P rezy ­
den ta . Praw o zaliczania do tej elity 
przysługiw ać będzie w przyszłości 
ty lko senatorom .

Do wyborów pierwszych po zm ia­
n ie  konsty tuc ji  Senatu  pragn iem y p o ­
wołać tych, kłórzy zostali już  w yróż­
nieni za swoją pracę więcej niż inni. 
Kawalerowie „V irtu ti  M ilitari” i „Krzy 
ża Niepodległości” nieśli  swój w ysiłek  
na rzecz honoru  i pańs tw a  ponad 
m iarę  zw ykłych obywateli. Niech oni 
p ierw si S enat w ybiorą  i niech ten  S e­
n a t  nas tępn ie  innych  kwalifikuje. To 
sam o upow ażn ien ie  przys ług iw ać  b ę ­
dzie posłowi A rc iszew sk iem u z P P S  
CK W, s ta rem u , zasłużonem u bojowni­
kow i i oficerowi bierwszej b rygady , 
jak  również płk. A rc iszew skiem u z 
narodowej dem okracji ,  k tóry  jeden  z 
p ierw szych  krzyżem  „V ir tu tf  M ilitari” 
odznaczony został. S en a t  chćem y w i­
dzieć, jak o  in s ty tu c ję  s tałą , k tóre j  
skład  co dw a lub  trzy lata  byłby o d ­
n aw ian y  w  w yborach  uzupełniających. 
P rzew idu jem y  zw iększenie  upraw nień  
S en a tu  przez przyznanie m u  praw a 
g łosu  w sp raw ach  dla państw a  najw aż 
m ejszycb.

WYMARSZ Z OLEANDRÓW 
KRAKOWSKICH.

KRAKÓW. Wczoraj o godz 8.30 
ren o  nas tąp ił  w ym arsz  z oleandrów 
w K rakowie drużyn, biorących udział 
w strze leckim  Marszu Szlakiem K ad ­
rów ki.

Na s tarc ie ,  wobec p rzedstaw icieli  
w ładz, organizacyj i licznie zebranej 
publiczności przem ów ił do zgrom a­
dzonych oddziałów strzeleckich, k o ­
m en d an t  g łów ny  Związku Strzelec- 
k iego ppłk. dypl. Rnssin.

Po przem ówieniu  tem  n as tąp ił  
s ta r t  drużyn m a r s z e w y c h ,  które 
odbyły  p ierw sy elim inacyjny etap  
K raków — Miechów.

Do M iechowa zaczęły drużyny przy 
bywać około godz. 11. Najlepszy czas 
u zyska ła  d rużyna  32, k tó ra  przest-

t T n o S r A w r  * r*  I____  ■

E?*?m,y2 owey’ *9»asząj«ie swói udział w Wystawie Przemysło­wej!— Informacyj udziela Biuro Wystawy. Magistrat, sala Nr. 8.



m  1 7 a .

godz. 3 min. 49 sek. W dalszym  c ią ­
g a  bardzo dobre czasy uzyskała dru­
żyna J* 2, 74 p. p. Lublińca 6 godz. 
8 m in, 28 sek.

Dziś o godz. 4 rano nastąp ił s ta rt 
do drugiego etapu Miechów—Jędrze­
jów, wynoszący 40 km. E tap ten ma 
być przebyty w obrębie 400 m inut, 
czyli 10 m inu t na 1 km.

* — Dźwiękowe KINO „LUNA" SSS — ®
 Dziś i dni n a s t ę p n y c h  W ielki podw ójny program _  _Zona z drugiej reki Bohaterka filmu JEAN HARLOW

n a d  p r o g r a m : N O U E  P I Ę K N E  D O D N T K i  O Z W I E K O w E .
 Ceny m iejsc  od 49 g r o s z y ------------------ S z c z e g ó ły  w  a f i s z a c h ______

PRZED NOWYM POLSKIM LOTEM 
P R Z EZ  ATLANTYK.

NOWY JORK. Dwaj polscy lo t­
nicy, Józef i Benjam in Adamowiczo­
wie, przygotowują się już od daw na 
do przelotu z Nowego Jo rku  do W ar­
szawy. Lot m a się odbyć nap ła tow cu  
„Bellanca” podobnym  do użytego 
swego czasu przez Hausnera, tylko 
nowszego typu. Płatow iec je s t już zu­
pełnie gotów i odbywają się na nim  
loty próbne. Lotnicy polscy są dobrej 
m yśli i spodziewają się, że w n ied łu­
g im  czasie będą m ogli w ystartow ać. 
Płatow iec ma być tylko poddany jesz­
cze ostatn im  próbom, poczem już ter­
m in s ta rtu  zależeć będzie jedynie od 
m eldunków  m eteorologicznych z trasy  
lotu.

POMNIK JANA III W NIEMIROWIE.
LW ÓW . — W niedzielę odbyło się 

w Niemirowie uroczyste odsłonięcie 
pom nika króla Jana  III Sobieskiego, 
w zniesionego na pam iątkę zwycięstwa 
na polach niem irowskich w r. 1672.

PIERW SZA WYCIECZKA NIEMIECKIEJ 
MŁODZIEŻY GDAŃSKIEJ W PO LSC E

POTWORNA ZBRODNIA OBŁĄKANEGO
BOŻEN. W miejscowości Vóls 

koło Bożen w ieśniak Schaller w przy 
stępie obłędu zabił pałką swych ll- le t-  
niego i 5 -letniego synów, oraz 4-letniego 
syna sąsiada, następnie udusił swą 
3 letnią córkę, poczem zbiegł.

PLANY PRZEWROTU HITLEROWSKIEGO 
W AUSTRJI

W IEDEŃ. W ykryto tu  tajną h i t ­
lerow ską centralę agitacyjną. Ścisła 
rewizja w kryjówce tej podziemnej ro ­
boty dała sensacyjne wypadki. Znale­
ziono gotowe plany mobilizacyjne, spo 
rządzone przez hitlerowców i czarną 
listę  tych osób, które, jako zagorzali 
przeciw nicy hitleryzm u pow inny być 
pierwsze „uprzątn ięte” przez „nowych” 
władców hitlerow skich w A ustrji. Przy 
gotowana już była naw et iista  n o w e­
go gabinetu  austrjackiego.

W razie dojścia do władzy hitlerow 
ców, kanclerzem  A ustrji m ianow any 
zostałby osławiony hitlerow iec, w yda­
lony z granic A ustrji Proksch. N am iest 
nikiem  Austrji zostałby gen. dr. Karol 
Bardolff.

ANGLJI

GDANSK. Dziś wyjechała z Gdań­
ska wycieczka niem ieckiej młodzieży 
gdańskiej do letniego obozu polskiej 
YMCA w Mszanie Dolnej. W ycieczce 
tej w składzie 21 m łodzieńców z Gdań 
ska towarzyszy przedstaw iciel Leg- 
jonu Młodych z W arszawy, p. Desz 
oraz trzech studentów  Polaków  z 
Gdańska.

Grupa młodzieży gdańskiej spędzi 
10 dni w obozie polskich organizacyj 
m łodzieży. Celem wycieczki je s t bez­
pośrednie zetknięcie młodzieży n ie ­
m ieckiej z Gdańska z młodzieżą pol­
ską  i wzajemna w ym iana zdań jako 
pierwszy krok na drodze porozum ienia 
m iędzy ludnością polską i gdańską.

„AKCJA POŻARNICZA^ UKRAIŃSKICH 
ORGANIZACYJ ANTYPAŃSTWOWYCH.

LWÓW.  — W Stanisław ow ie po­
licja aresztow ała słuchacza teologji 
m iejscowego sem inarjum  duchownego 
niejakiego W asyla Kozaka, za. t. zw. 
akcję pożarniczą, z ram ienia U. O. N. 
Akcja ta polega na nam aw ianiu za­
możniejszych gospodarzy, ubezpieczo­
nych w polskich zakładach ubezpie­
czeniowych o podpalania w łasnych za 
gród. Z otrzym anych pieniędzy gospo 
darze ci m uszą odstępować pewien 
proeent na fundusz P.O N.

WSPÓLNY P R O T E ST  FRANCJI,
I WŁOCH W BERLINIE.

PARYŻ. Reprezentanci rządów 
francuskiego, włoskiego i W. Brytanji 
złożą dziś w Berlinie noty p ro testa­
cyjne, wzywające rząd niem iecki do 
uszanow ania 80-go artykułu  trak ta tu  
wersalskiego, który gw arantuje n ieza­
w isłość A ustrji. Rząd niem iecki zos­
tanie również wezwany do w ypełn ie­
nia zobowiązań, które wziął na siebie, 
przystępując do paktu  czterech.

AUSTRJA CHCE MIEĆ POSIŁKOWĄ 
POLICJĘ

BERLIN. „Berliner Boersen Zfg” 
donosi, iź kanclerz Dolfus złożył rzą­
dowi francuskiem u wniosek, do tyczą­
cy utw orzenia austrjackiej policji po­
mocniczej złożonej z 18 tys. ludzi, 
celem zwalczania ruchu hitlerow skiego 
w A ustrji.

Policja ta  uzbrojona na sposób 
wojskowy podlegałaby m inisterstw u 
wojny. W edług dalszych doniesień 
rząd francuski w porozum ieniu z An- 
glją i Małą E n ten tą  zgodził się na ten 
wniosek.

RZĄDUNIEUNIKNIONY UPADEK 
MAC DONALDA.

LONDYN. Znany publicysta an­
gielski, W ickham  Steed zaznacza na 
łam ach jednego z pism , że upadek

EUG EN IU SZ SU E

KSIljZĘ p b o z i e h i .
62) P O W I E Ś Ć .

— Co tam , lubisz śm iać się, pożar 
tować... to właściwe tw ojem u wieko­
wi; nie gniew am  się, — rzekł B aka­
łarz wesoło, chcąc uspokoić i udobru­
chać Kulasa; — ale lepiejbyś zrobił, 
gdybyś pam iętał, co ci powiedziała 
Puchaczka, którą tak  kochasz; masz 
w szystko obejrzeć i wziąć odciski z 
zamków. Tak, tak, tu  je s t interes do 
zrobienia. A chociażby naw et nie by­
ło co kraść, wrócę tu  z Puhaczką, 
żeby się zemścić, — rzekł bandyta 
głosem  drżącym od wściekłości i n ie­
naw iści; — bo pewny jestem , że m o­
ja  żona namówiła na m nie tego prze­
klętego Rudolfa, a on m nie oślepił i 
zostawił na lada czyjej łasce, takiej 
Puhaczki, takiego, jak ty, bębna. Nie 
m ogę się na nim zemścić, zemszczę 
się przynajm niej na mojej żonie.

— Co, stary? chciałbyś żonę m ieć 
w swojem ręku? a ona tylko o dzie­
sięć kr«ków od ciebie; to mi to um ar 
twienie! Żebym chciał, zaprowadził­
bym cię do drzwi je j pokoju, [bo ja 
wiem, gdzie jej pokój. Wiem, wiem , 
wiem, — dodał Kulas, śpiew ając po­
dług swego zwyczaju.

— W iesz, gdzie jej pokój? — krzy

knął Bakałarz z dziką radością — 
wiesz?

— Kto ci to powiedział? — zawo­
łał bandyta, w stając mimowolnie. — 
Kłamiesz, kłamiesz! skądbyś to wszyst 
ko wiedział?

— Choć em kulaw y, alem nie g łu ­
pi. Tylko co przyszło mi do głowy na 
gadać starem u wieśniakowi, że w no­
cy m iewasz konwulsje i pytałem  go, 
gdziebym  mógł się udać po pomoc. 
Powiedział mi, że w takim  razie m o­
gę obudzić parobka i kucharkę i wska 
zał, gdzie sypiają — jedno na dole, 
drugie na górze, obok twojej żony! 
twojej żony! twojej żony!

Kulas powtórzył swój śpiew  jedno 
tonny.

Po długiem m ilczenia Bakałarz po 
wiedział m u spokojnie, ze szczerem i 
strasznem  postanowieniem ;

— Słuchaj, sprzykrzyło mi się ży­
cie. Przed chwilą, tak, wyznaję, za­
błysła mi nadzieja, po której los mój 
wydaje m i się jeszcze okropniejszy; 
kajdany, galery, gilotynę są niczem, 
obok tego, co cierpię, a ja tak  zawsze 
będę m usiał cierpieć. Zaprowadź mnie 
do mojej żony; m am  swój nóż, zabiję 
ją , potem  i m nie zabiją, ale mi w szyst 
ko jedno — nienaw iść m nie dusi — 
zemszczę się, to mi ulży. Słuchaj, 
gdybyś wiedział, co cierpię, zlitow ał­
byś się nadem ną. Teraz zdaje mi się, 
że mi głowa pęknie.

Przez chwilę gotów był odebrać 
sobie życie; gdyby m iał w ręku nabi­

rządu Mac Donalda jest obecnie nie­
unikniony. Stanowisko prem jera bry­
tyjskiego jest mocno zachwiane ze 
względu na fiasko konferencji londyń­
skiej i sym patje Mac Donalda do re- 
zimu hitlerow skiego w Niemczech, 
Mac Donald ani jednem  słowem nie 
potępił dotąd gw ałtów  hitlerow skich, 
mimo, że cała prasa angielska zwraca 
się Drzeciw m etodom  Hitlera.

[STRASZLIWY TAJFUN I OBERWANIE 
SIĘ CHMURY NAD KOREĄ.

TOKIO. — Portowe m iasto Pusan 
na Korei nawiedził tajfcin, połączony 
z oberw aniem  się chmury. 132 domy 
zostały całkow icie zburzone i uniesio­
ne przez fale. 750 domów jest zupeł­
nie zalanych. 60 łodzi rybackich zo­
stało  uniesionych na morze i znisz­
czonych. Pale zerwały i zabrały wiele 
mostów. W edług dotychczasowych do 
niesień jedna osoba została Zabita, a 
10 odniosło rany.

Kiwo-Teatr „ftTUMTICi sit.

Dziś i dni następnych  
W ieiki podwójny program

Kwiat Wschodu
Oraz drugi program  

W zruszający  dramat p. t.

Miłość dziewczyny 
z Musie Hallu

KRONIKA.
KAUNOARZYR

W torek 8 sierpnia. Cyrjaka.
W schód  słońca o g. 4 21 Zachód 19.17.

Nocne d y ż u r y  aptek.
W  nocy  z  poniedziałku na wtorek:  

Ajeja, Narutowicza.
W  n ocy  z wtorku na środę: II Aleja. 

Ostatni Grosz.

III

Pow rót J. E ks. biskupa 
Kubiny

Dzisiaj powraca po kilkutygodnio­
wej nieobecności z w izytacji ośrodków 
polskiej em igracji we Francji i Ho- 
landji J. E. ks. biskup Kubina.

Nowe ceny pieczywa.
W ub. sobotę w m agistracie pod 

przew odnictw em  referen ta aprow iza- 
cyjnego p. N irenberga i przy udziale 
przedstaw iciela starostw a referendarza 
Głowackiego odbyła się porozum ie­
waw cza konferencja z piekarzam i w 
spraw ie obniżki cen chleba, koniecz­
nej Z8 względu na spadek cen na ryn

ty p isto let, nie wahałby się zapewne. 
S ięgnął do kieszeni, dobył swój długi 
nóż, otworzył go i podniósł, żeby się 
przebić. Ale jakkolw iek szybkie były 
te poruszenia, rozwaga, bojaźń. przy­
wiązanie do życia przemogły. Morder­
cy zabrakło odwagi.

Kulas, k tóry uważnie śledził jego 
ruchy, zawołał z szyderstw em ;

— Chłopcze, będzie pojedynek!
Bakałarz, z bojaźni u tracenia

rozum u przy nowem i próżnem w ysi­
leniu gniew u, nie chciał słyszeć, — 
że tak  powiem — obelg Kulasa, bez­
czelnie szydzącego z tchórzostwa za­
bójcy, co nie śm iał na siebie samego 
podnieść ręki. Rzekł prawie błagalnie.

— O, zaprowadź m nie do drzwi 
mojej żony, weź co chcesz z jej poko 
ju , a potem  uciekaj i m nie samego 
zostaw, jeżeli chcesz, zawołaj nawet 
ludzi! Pochwycą mnie, może zabiją 
na m iejscu, lepiej! um rę pomszczony, 
kiedy sam nie mam odwagi się zabić!

— Aha! rozum iem , m am  cię do 
drzwi zaprowadzić, a potem  do łóżka, 
a potem mam ci wskazać, gdzie ude­
rzyć, albo ci jeszcze rękę pokierować? 
Chces mnie zrobić trzonkiem  twego 
noża, stary  zbrodniarzu; wprzód mnie 
zabijesz, nim cię do żony zaprowadzę.

— Nie chces??
Kulas milczał. Pocichu, boso, przy 

czołgał się do Bakałarza, siedzącego 
na łóżku z nożem w ręku, potem z 
dziwną szybkością i zręcznością wyr- 
wał go i jed D ym  skokiem  rzucił się

ku zbożowym.
Po dłuższych pertraktacjach usta­

lone zostały następujące ceny: chieb 
pytlowy 33 gr. (dawDiej 36), razowy 
26 gr. (dawniej 29), sitkow y 27 (30), 
bułki zaś obniżono z 90 na 80 groszy 
za klg.

Ceny te podlegają zatw ierdzenia 
kom isarza m iasta i w iązie zatw ier­
dzenia obowiązywać będą od wtorku.

Hundury i numeracje w 
szkołach częstochow­

skich.
W związku z wprowadzeniem m un 

durów szkolnych w szkolnictw ie, o 
czem swego czasu donosiliśm y, dziś 
podajem y rozporządzenie M inisterjum  
oświaty, regulujące tą  sprawę. Na pod 
staw ie rozporządzenia z dnia 28 m arca 
rb. w spraw ie m undurków  dla m ło­
dzieży szkół średnich wszelkiego ty- 
pu, m inisterium  ustaliło  num ery dla 
szkół, które młodzież będzie obowią­
zana nosić od 20 sierpnia r. bież. Na 
lewem  rękaw ie m a być naszyta tar­
cza o barwie szkoły z w yhaftow anym  
num erem .

Szkoły w Częstochowie otrzym ały 
następującą num erację: Nr. 326 gim n. 
im . H. Sienkiewicza, Nr. 327 gim n, 
im. R. T raugutta, Nr. 828 gim n. im. 
J . Słowackiego. Miejskie sem inarjum  
żeńskie, zakład pryw atny, otrzym ało 
Nr. 71, szkoła handlowo przem ysłowa 
żeńska Sióstr Zm artw ychw stanek — 
Nr. 124.

Na całym obszarze Rzeczypospoli­
tej wszystkie szkoły otrzym ały we­
dług typów kolory tarcz i num ery. 
Czapki obowiązują od początku roku 
szkolnego. Stare, dowolne czapki już 
nie^ do użycia. Tarcze z num eram i 
może młodzież narazie nosić na cy­
w ilnych bluzach i płaszczach. Od ro ­
ku szkolnego m undurek szkolny jest 
obowiązujący.

Umorzenia zaległych opłai 
na Państw. Fundusz Drogowy.
M inister kom unikacii upoważnił woje­
wodów do częściowego um orzenia za­
ległych opłat z ty tu łu  Państwowego 
Funduszu Drogowego z w ym iaru 
1931 2 1932-3 od samochodów zarob­
kowych w edług swego uznania.

Pozostałe zaległości będą rozłożone 
na raty  m iesięczne z tem , że ostateoz 
ny term in w płaty: 1) dla taksów ek 
upłynie z dniem  31 m arca 1935 roku, 
przyczem m iesięczna ra ta  w płaty nie 
może być m niejsza od 15 zł., 2) dla 
autobusów i samochodów ciężarowych 
31 m arca 1934 r.
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Zgłoszenia członków do 
szkoły P. W. na rok 1933 j 34.
W związku z rozpoczęciem nowego 
roku szkoły P. W. kom endat P. W. 
m iasta, zaw iadam ia w szystkie zakłady 
naukowe szkoły, związki, stow arzy­
szenia i kluby na terenie m iasta Częs

js:
w

na drugą stronę pokoju.
— Nóż! nóż! — krzyknął bandyta, 

wyciągając ręce,
— Nie oddam, boś gotów jutro  ra ­

no widzieć się z twoją żoną i rzucić 
się na nią, żeby ją  zabić, bo sprzy­
krzyło ci się życie, jak powiadasz, a 
jesteś tak i tchórz, że nie śm iesz sam  
go sobie odebrać.

Bakałarz z głuchym  jękiem  wy- 
ciągnął ręce i skutk iem  uderzenia 
krw i do głowy padł na podłogę, tw a­
rzą do ziem i. Leżał bez ruchu.

— Znana sztuka, stary  lisie! — 
rzekł Kulas, — chcesz, żebym się do 
ciebie zbliżył, a ty  byś m nie pięknie 
oporządził. Jak  się wyleżysz, sam  
wstaniesz. Z bejaźni, żeby Bakałarz 
omackiem do niego nie trafił, posta­
nowił nie spać; usiadł więc na stołku 
z oczami wlepionemi w bandytę, prze 
konany, że to tylko zasadzka i że ży- 
ciu złoczyńcy nie grozi żadne n iebez­
pieczeństwo. Tak siedząc, dla zabawy

z kieszeni jedw abną, czerwoną 
sakiew kę i zwolna, pożerając złoto 
chciwym wzrokiem, przeliczył siedem  
naście luidorów,

Czytelnicy pam iętają zapewne, że 
KuJas wychodził od szarlatana, a gdy 
spostrzegł, że m arkiza niesie w ręku 
sakiew kę, udał że pada, potoczył się 
na nią, jak  pijany, trącił ją  silnie i 
w ydarł jej, ofiarowany przez Rudolfa, 
woreczek z ręki.

C. d. n.
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tochowy, tak  m ęskie, jak  i żeńskie, 
że ćwiczenia rozpoczynają się z dniem 
1 września 1983 r. Do dnia 25 sierp 
nia 1933 r. w szystkie organizacje chcą 
ce wziąć udział, zgłoszą im ienną listę 
swoich członków. Wzory listy  zgło­
szeń można otrzym ać w komendzie 
P. W. m iasto Częstochowa, Zgłoszenia 
po term inie przyjm owane nie będą.

Obywatelskie stanowisko Zw. 
Inwalidów Wojennych w Czes* 
tO C hO W ie. Związek Inwalidów W o­
jennych R. P. w Częstochowie, chcąc 
nagrodzić w ysiłek weteranów w ojen­
nych, którzy dla przykładu moralnego 
stają do zawodów marszowych poraię 
dzy patrolam i Zw. Inwalidów W ojen­
nych P.O.W. i Legjonistów, ofarował 
dla zwycięskiego zespołu trzy papie­
rośnice srebrne z odpowiednim napi­
sem.
Wypadek samochodowy 

Częstochowian
Onegctaj w Wiśle pod Cieszynem 

na szosie, prowadzącej do Zamku 
Prezydenta Rzplitej auto, należące do 
pp. Macieja i Henryka Błaszczyńskich, 
w skutek  oderwania się przedniego ko 
ła uległo rozbiciu. Autem  jechało k il­
k a  osób z Częstochowy. Najbardziej 
poważnego szwanku doznał prof. I 
Gimn. Państw . Rudlicki, który uległ 
złam aniu kilku żeber. Dotkliwym  o- 
brażeniom  twarzy uległa poruczniko- 
wa Blaszezyńska, stosunkowo lekkim  
obrażeniom  uległ p. M. Błaszczyński, 
a lekarz dentysta Grejniec złamaniu 
palców u ręki. Z pasażerów au ta  zu­
pełnie bez szwanku wyszedł jedynie 
p. Glicner.

Nagły zgon. W m ieszkaniu przy 
ul. W ianej 42 zmarł nagle 48 letni ro 
botnik W incenty Koziołł, zatrudniony 
na m iejskich robotach publicznych, 
na których ostatnio trw a t. zw. strajk  
okupacyjny. Prawdopodobnie obozowa 
nie pod gołem niebem odbiło się f a ­
talnie na stanie zdrowia Koziołła, po 
powrocie bowiem do domu zasłabł 
on nagle i przed przybyciem pogoto­
w ia lekarskiego zmarł.

EGZAMINY WSTĘPNE rozpoczyna 16 sierpnia rb.
GIMNAZJUM TOWARZYSTWA SZKOŁY 

 _________SPOŁECZNEJ (ulica S o w iń s k ie g o  36).

o o o  6 -KLASO W A KOEDUKACYJNA SZKOŁA POWSZECHNA

H E L E N Y  Z I E L I Ń S K I E J  ulica S o w i ń s k ie g o  36.
Przyjmuje zapisy do wszystk ich  klas w  kancelarji, d&wn. Gimnazjum Zw iązkow ego

Dyrekcja gimnazjum p ań s tw o­
w e g o  im. Henryka S ienkiew icza  
komunikuje,  ż e  kancelarja gimna­
zjum przyjmuje od dnia 14  s ierp­
nia podania urzędników p a ń s t w o ­
wych o d o p u s z c z e n ie  ich synów  
do egzaminu w s t ę p n e g o .
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Kto to  widział gryźć nosi P*
Stanisław  W olbisz (Piastow ska 125) 
nie przeczuwał grożącego m u niebez­
pieczeństwa, skoro beztrosko przecha­
dzał się po podwóiku domu w któ- 

, rym  mieszka. W pewnej chwili pod­
szedł do niego Ignacy W aniel, zam, 
w tym że dom u i bez żadnych powo­
dów uderzył go siek ierą w głowę, za 
dając m u kilka ran na głowie i pod 
praw em  okiem, a następnie powalił 
Wolbisza na ziemię i zębami chwycił 
go za nos, kalecząc go dotkliwie,
_ Pożary. We wsi Kamyk, gm iny 
Grabówka, w zabudowaniach W itolda 
Zabłockiego, wybuchł p o ż a r ,  który 
zniszczył stodołę, wartości 1350 zł.

We wsi Kalej, gm. Grabówka, 
w zabudowaniach należących do Pran 
ciszka Zabłockiego, w skutek zaprószę 
n ia ognia wybuchł pożar, który znisz­
czył stodołę wraz z przyległą doń szo 
pą. S tra ty  wynoszą 1500 zł. Budynki 
były asekurowane.

„Wizyta** znajom ej. Helena 
-Gtanisz (Przem ysłowa 7) gościła u 
siebie swą znajomą Apolonję Piórko,

Zawody marszowe im.
Capstrzyk, raport i przegląd oddziałów.

Uroczystości w iekopom nej rocznicy 
w ym arszu  1 Kadrowej z Oleandrów 
rozpoczęły się w przeddzień caps trzy­
k iem  wojska, s tow arzyszeń  i organi- 
zacyj b. w ojskowych. Na plac m ag i­
s tracki w karn y m  ordynku  przybyły 
w szystk ie  organizacje: Związek legjo­
n istów , peow iaków, oficerów rez., po ­
doficerów rez,, rezerw istów  i b. woj­
skow ych, inwalidów, S trzelec i od ­
działy p. w. wraz z drużynam i, biorą- 
cem i udział w zawodach m arszowych. 
Przybyli również przedstaw iciele  wiadz 
z p. o. s tarosty  p. Zaleskim, komisa 
rzem  M adeyskim , w ładze Zw. L eg jo ­
nistów  i Federacji P.Z.O.O. z prezesem 
K obyłeckim  i K achelskim . Przyległe 
chodniki zajęły t łu m y  zgromadzonej 
publiczności. G m ach m ag is t ra tu  ilu­
m inow any  z em b lem atem  Krzyża I 
B rygady na tle wieży, s tanow ił p ięk­
ne tło dla odbywającej się na placu 
uroczystości. y

Przy dźw iękach  orkiestry  27 p. p. 
zastępca d cy 7 dyw. piech. płk. dypl. 
M yszkowski dokonał przeg lądu  dziar­
sko prezen tu jących  się oddziałów, a 
nas tępn ie  wygłosił  mocne, żołnierskie 
przem ówienie, wskazując na  w ieko­
pom nej doniosłości zasługi gars tk i  
szlachetnej młodzieży, k tó ra  la t tem u 
dziew iętnaście  n iezdław ionym  pory­
w em  swego bohaters tw a rzuciła ręka  
w icę-w yzw ania  odw iecznem u w rogo­
w i narodu. Na czele „forpocztu w ol­
ności” kroczył z d u m n em , jasnem  i 
daleko w przyszłość s ięgającym  okiem 
szary Wódz swej najbardziej um iło ­
w anej .K ad ró w k i” K om endan t  Józef 
P iłsudski,  wskrzesiciel radości i szczę­
ścia  śm ierci za W olną Polską. On 
jeden , jedyny w brew  w szelk im  obli­
czeniom i rachubom , w brew  o p o r tu ­
nizmowi i .po lsk ie j  racji s t a n u ” po ­
szedł .u s ta w ia ć  wolności szpa le ry”.

Przem ówienie swe zakończył Dłk. 
M yszkowski okrzykiem  na cześć Mar­
szałka Piłsudskiego, poezem przy 
dźwiękach orkiestr oddziały przema 
szorowały ulicam i m iasta.

Harsz. J. Piłsudskiego.

Nabożeństwo i raport,

nigdzie niem eldowaną. Po jej odejściu 
S tan isz  s tw ierdz iła  b rak  kilki     ̂  kilku sztuk
bielizny i 260 zł. gotówki, stanow iące 
jej oszczędności. Poszkodowana poża­
liła się policji, która zajęła się odszu­
kaniem  Apolonji Piórko. F ak t pow yż­
szy powinien stanow ić ostrzeżenie dla 
tych, którzy przechowują pieniądze w 
domu, zam iast lokować je  w specjal- 
nie do tego celu stworzonych instytu* 
cyj, z których Komunalna Kasa Osz­
czędności gw arantuje całkowite bez­
pieczeństwo wkładów,

Michalik nie Michalski. W

Uzłocony radosnem i prom ieniam i 
słońca, roześm iany w sta ł  dzień h is to ­
rycznego ak tu  dziejowego — 6 s ie rp ­
nia. W  czesnym  ran k iem  plac r a t u ­
szowy zaroił się t łu m em  zgrom adzo­
nych  oddziałów, b iorących udział w 
zawodach i n iezw ykle licznie — mimo 
wczesnej pory — przybyłą publicz­
nością.

Przybywa korpus oficerski g a rn i ­
zonu, legjoniści w  sw ych  h is to rycz­
nych  m undurach ,  członkowie organi- 
zacyj stowarzyszeń oraz k lubów spor­
tow ych z roweram i. N iezw ykle licznie 
przybyli cz łonkowie Federacji  Polsk. 
Związków Obrońców Ojczyzny. W śród 
zebranych m u ndurów  zw raca ją  uw agę  
g ranatow e m un d u ry  dw u w eteranów  
tragicznej epopei 1863 r.

Po nabożeństw ie  odpraw iopem  przez 
ks. kapelana Z e l a z n o w s k i e g o ,  
o t r z y m u j ą  drużyny osta tn ie  in­
strukcje, a nas tępn ie  przy dźw iękach  
m arsza płk. dypl. Myszkowski, p. o. 
s ta rosta  Zaleski prezes Zw. Legj. Ko­
byłecki, naczelnik  Sądu  Grodzkiego 
Trzciński dokonują  przeglądu  zawod­
ników.

N-rzs 173 .Słowa Częstoch.” podali­
śmy, że na p. Jana Chrzanowskiego 
przed domem Nr. 13 przy ul. Małej 
napadł znany awanturnik, Marjan Mi­
chalski, który p. Oh, dotkliwie potur­
bował. Nazwisko awanturnika winno 
orztmeć Michalik, a nie Michalski.

Na trybunę wchodzi prezes Koby­
łecki. Jędrne, silne rzuty słowa od­
twarzają scenerję swego sierpniowego 
dnia, w którym Józef Piłsudski wy­
prowadził swój oddział w bój o Nie­
podległość.

Następuje chwila niezwykłego sku­
pienia w momencie odczytywania 
wiekopomnego rozkazu Komendanta, 
skierowanego do swych żołnierzy z 
dnia « sierpnia 1914 r,

Z perspektywy dziewiętnastu lat 
spogląda ku nam wielkość tego dnia, 
w którym Piłsudski pasował na ryce­
rzy kwiat młodzieży, rozmiłowanej do 
szaleństwa w swym Komendancie,

tej m łodzieży, której -  ja k  sam  po 
wiedział — przypada wielki zaszczyt 
pierwszego oddziału wojska polskiego, 
podnoszącego oręż do walki. „Pozdra­
w iam  w as jako  P ierw szą Kom panję 
Kadrową przyszłego W ojska Polskie- 
go —  kończy swój h is to ryczny  ro z ­
kaz Kom endant. Zdanie to stanow i 
fak tyczny  ak t  erekcyjny  W ojska Pol­
skiego.

Zakończone okrzykam i na  cześć 
Marszałka przem ówienie pokryły dźwię 
ki h y m n u  narodow ego i I Brygady.

Start.
D rużyny w ilości 19 po 13 osób 

każda oraz 6 patroli w składzie 8-oso 
bow ym  g ru p u ją  się na  starc ie  i n as ­
tępnie przy dźw iękach  orkiestry  w 
odstępach jednom inu tow ych  w yrusza­
ją  n a  35 k im . t ra sę  Częstochow a— Bla 
chow nia  —  Trzepizury — Konopiska — 
Częstochowa.

N a przestrzeni całej t rasy  przecho­
dzących zawodników  w ita ją  wyległe 
t łu m y  m ieszkańców  okolicznych wio­
sek. Wzniesiono również kilkanaśc ie  
bram  trium falnych . Specjaln ie  serdecz 
ny ch a rak te r  m iało  przyjęcie w Kono­
piskach , gdzie dla zaw odników  prze­
widziany był 40 -m inutow y odpoczynek.

W pierw szych  e tapach  m arszu  
dzięki n ies łabnącem u tem pu , p row a­
dzą oddziały PO W . z drużynow ym  
Szelągiem  i Podcficerowie Rezerwy z 
plut. Kwiatkow skim .

Przed koszaram i 7 p. a. 1. w dro­
dze powrotnej oczekują zawodników 
oficerowie i żołnierze pułku.

Do m ety  około godziny 14 przyby 
w a ją  pierwsze oddziały.

Wyniki.
Po obliczeniu czasu m arszu  w y n i­

ki p rzedstaw iają  się następująco: 1) 
25 p. p. (P iotrków ) w czasie 3 godz. 
57 m in . 18 s e k , 2) 74 p, p. (Lubli­
niec) — 4 godz, 02 min. 46 sek., 3) 
27 p. p. — 4 godz. 02 min. 47 sek.

Z drużyn  P. W. pierwsze m iejsce 
zajął „Strzelec” z Kamienicy Polskiej.

W  klasyfikacji patroli pierwsze 
m iejsce zajęło P. O. W, 1 — 4 godz. 
21 min. 08 sek., drugie — Inwalidzi 
II — 4 godz. 26 min. 40 sek,, trzecie 
Legjoniści I.

Przybyw ające  drużyny w ita ły  dźwię 
ki o rkiestr  i n iem ilknące oklaski p u ­
bliczności.

O godz. 15-tej w O gnisku Niepod­
ległości odbył się w n iezw ykle  se r­
decznym  nastro ju  obiad żołnierski z 
udzia łem  s ta ro s ty  Zaleskiego, k o m i­
sarza M adejskiego, pułk. M yszkow ­
skiego, prezesa Kobyłeckiego, w ic e ­
prezesa Kacheiskiego i w ie lu  innych. 
Pod koniec obiadu płk. M yszkow ski i 
prezes Kobyłecki wygłosili  k ró tk ie  o- 
kolicznościowe przemówienia,

Zw ycięska drużyna 25 p. p, o trzy­
m ała  puhar m ia s ta  Częstochow y jako 
nagrodę przechodnią, p u h ar  dyr. Sta- 
lensa  na w łasność oraz 13 żetonów, 
74 p. p. o trzym ał p u h a r  Komunalnej 
Kasy Oszczędności oraz 13 dyplomów, 
27 p. p. — 13 dyplomów, Pierw szy 
patrol POW. o trzym ał nagrodę — p u ­
h a r  ofiarow any przez Zw. Oficerów 
Rezerwy. Pozatem  rozdano szereg  b ar­
dzo cennych nagród  w postaei s t a tu e ­
tek  i zegarków.

Organizacja zawodów, spoczyw a­
jąca  w rę k u  prezesa Kobyłeckiego 
doskonała. W szys tk ie  zarządzenia ob­
m yślane  celowo spraw iły , że zawody 
marszowe w ypad ły  n iezw ykle  inpo 
nojąco.

— Ciebie zawsze coś gryzie, była 
odpowiedź m atki.

Dziecko ucichło, ale po chwili za­
częło się skarżyć drugie. Dopiero na 
płacz trzeciego dziecka, m atka zanie­
pokojona, poszła zobaczyć, co się 
dzieje.

Oczom jej ukazał się straszny wi­
dok: jedno dziecko było już m artwe, 
drugie wiło się w przedśm iertnych 
konw ulsjach, zaś koło ciała trzeciego 
dziecka owinęła się straszna żmija, 
k tórą przyniosła z lasu wraz z mchem  
nieszczęśliw a m atka.

Lam entom  i narzekaniom  nie było 
granic, ale nic już nie pomogło. — 
Dwoje dzieci zmarło, pokąsane przez 
jadow itego gada, trzecie zaś walcży ze 
śm iercią. Prawdopodobnie osłabiony 
poprtedniem i ukąszeniam i jad działał 
już słabiej na trzecie dziecko.

Samobójstwo.
Onegdaj w rzece W arcie, opodal 

wsi Wąsosz, znaleziono zwłoki 20-let 
niej Katarzyny Suchańskiej. Jak  się 
okazało Sochańska jeszcze w dniu 2 
bm. wieczorem wydaliła się z domu i 
prawdopodobnie w tym  sam ym  dniu 
popełniła samobójstwo. W toku docho 
dzenią ustalono, że powodem sam o­
bójstwa była prawdopodobnie silna 
depresja duchowa.

Z Kieleckie! Izby Rzemieśl­
niczej. W Kieleckiej Izbie Rzemieśl­
niczej odbyły się konferencje przed­
staw icieli zawodów: zegarm istrzow­
skiego, jubilerskiego, graw erskiego i 
złotniczego celem rozpatrzenia postu­
latów tych rzem iosł w związku z za- 
m ierzonem  wydaniem  nowej ustaw y 
probierczej. Po ostatecznym  uzgod­
nieniu postulatów przez Izbę Rzemieśl­
niczą zostaną one w formie wniosków 
przedstaw ione M inisterstw u Przem y­
słu i Handlu.

Rozporządzenie o [badaniu 
zwierząt I ntlesa. Ukazało się roz­
porządzenie o badaniu  zwier2 ą t  rzeź­
nych  i m ięsa, k tó re  regu lu je  wszelkie 
spraw y, stojące w zw iązku z nadzo­
re m  uboju  zw ierząt rzeźoycb, hand lem  
m ięsa , oraz im portem  m ięsa.

Rozporządzenie zawiera sankc je  
k a rn e  przeciwko osobom n ieup raw nio ­
nym  do znakow ania  mięsa, przeciwko 
w prow adzeniu  do obrotu m ięsa  u zn a ­
nego za n iezda tne  i przeciwko osobom, 
w yk o n y w c jący m  ubój bez poddania 
zw ierzęcia  urzędow em u badan iu  i u- 
zyskan ia  zezwolenia n a  ubój.

Na kogo i za co!
Spisano doniesienia: E d m u n d a  Mo- 

tw ińsk iego  (Rocha 62), Józefa P u ­
chałę  (Rocha 40), Kazimierza M akow­
skiego (Rocha 47) i Stef. Wolbisia 
R. W ieluńsk i 15) za zakłócenie sp o ­
koju  publicznego, na Józefę Trzesiew 
ską  (Kordeckiego 5) za przekroczenie 
przepisów m eldunkow ych , na  A n to n i­
nę  Mierzwę (Kordeckiego 5) za n a ­
t rę tn e  zaczepianie przechodniów pro ­
ponując  im  pokoje noclegowe, na 
W ład y s ław a  Kasz te lana (Złota 3) za 
jazdę dorożkam i bez p raw a jazdy.

Ż a rk i Blok. Zdrowa lesista  m iejsco­
w o ść  m iędzy Porajem i Myszkowem,  

kąpiel plaża. Pokoje w o l n e  zaraz. 
W iadom ość: na miejscu willa  „Zofjówka,

5 m orgów  ziem i ogrodow ej w  śród­
mieściu z budynkami do sprzedania  

za  10 tys. złotych. W iadomość: H. B e low  
ul. Chłopickiego 264.

Z RADOMSKA.

Dwoje dzieci zmario 
od ukąszenia zmiji, 
trzecie dogorywa

We wsi Wąsosz zdarzył się tra­
giczny wypadek, spowodowany nie­
ostrożnością, Jedna z wieśniaczek na- 
grabiła w iesie mchu oraz wrzosu i 
przyniósłszy go do doma, posłała dzie 
ciom w łóżku. W nocy jedno z dzfecS 
zaczęło się skarżyć, że je coś gryzie.

— Napad bandycki w Woli 
Blakowel* We wsi Wola Blakowa 
2 ch nieznanych bandytów, chcąc do­
s ta ć  się do domu gospodarza Nity, za­
pukali do okna, z których jeden po ­
dał się za brata jego z W arszawy I 
żądali, by im  otworzył. Nita, mimo 
próśb j gróźb ze strony bandytów, nie 
otworzył. Bandyci wyważyli okno i 
przedostaw szy się przez nie do m iesz­
kania pobili Nitę i jego żonę. Korzy­
stając z ogólnego zamieszania, córka 
N ity wybiegła na drogę i poczęła 
wzywać pomocy, na sku tek  czego 
bandyci zbiegli, zabierając ze sobą je ­
dynie garnek m asła, które następnie 
na polach wsi Rożny porzucili. Policja 
je s t  już na tropie zuchwałych bandy­
tów.

— Nocy następnej, skradziono są­
siadce Nity, Kurzykowej 2 świnie, któ 
re zostały przez złodziei na m iejscu 
w stodole zabite i wywiezione w n ie ­
wiadomym kierunku.
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z Radomska (dalszy ciąg).
— Obchód 25 lecie Związku 

Walki Czynnej w roaa bieżącym 
cały k n i  obchodzi 25 lecie Związku 
W alk i Czynnej.

Uroczystości z tą rocznicą związa­
ne mają być poświęcone szerokiej pro 
pagandzie'strzelectwa w Polsce.

W związku z powyższem ukonsty­
tuował się w dniu 8 sierpnia b. r. pod 
przewodnictwem p. starosty Łabudz- 
kiego, Powiatowy Komitet Obywatel­
ski, który zajmie się urządzeniem u- 
roczyst jści, przeprowadzeniem propa­
gandy strzeleckiej i zawodów strze- 
l&cki i cfc *

Zawody strzeleckie będą się odby­
wały w miesiącu sierpniu i wrześniu 
b. r. w każdą niedzielę i święto od 
godziny 2 po południu.

Dalsze terminy zawodów jstrzelec- 
kich będą ogłoszone później.

Uroczyste otwarcie zawodów strze 
isckich wobec przedstawicieli władz 
cywilnych i wojskowych oraz organi- 
zacyj, nastąpi w dniu 13 sierpnia b.r.
0 godz. 14 na strzelnicy przy ul. Gór­
nej (za kościółkiem św. Magdaleny).

— Omal nie katastrofa ko* 
l e |O W I .  W  nocy z dnia 2 na 3 b.m. 
przy pociągu pośpiesznym Ns 205, 
zdążającym w stronę Krakowa, z nie­
wiadomych przyczyn pękła obręcz u 
parowozu po przejściu zwrotnicy, znaj 
dującej się tu i  obok peronu na stacji 
Teklinów. Dzięki przytomności m a­
szynisty, pociąg, pędzący z szybkoś­
cią 80 k i /n a  godzinę, udało się zatrzy 
mać, a temsamem ujść niechybnej ka ­
tastrofie, która mogła paciągnąć za 
sobą nieobliczalne straty w ludziach
1 taborze kolejowym. Dyżurny ruchu, 
p. Wolny, znajdujący się na peronie, 
doznał lekkich obrażeń cielesnych od 
odłamków wspomnianej obręczy, któ. 
ra rwąc się na kawałki, wybiła szybę 
w kaneelarji dyżurnego ruchu,

— Kafak (ta „Sporcie* w Ra* 
domskll. Zrzeszenie Pracowników  
Umysłowych w Radomsku dzięki ze­
zwoleniu wydanemu przez Zarząd 
Miasta, otwiera z dniem 7 b. m. w y­
pożyczalnię kajaków na stawie w 
„Sporcie”. Ma to podwójny cel, a 
mianowicie: rozpowszechnienie sportu 
kajakowego wśród szerszych warstw  
a szczególnie młodzieży oraz zebranie 
funduszu na zapomogi dia bezrobot­
nych pracowników umysłowych. Cena 
za godzinę jazdy kajakiem 80 groszy. 
Mamy nadzieję, że cel ten znajdzie 
poparcie ogólne a sport kajakowy a- 
matorów na całym 'terenie, aby w 
wolnych chwilach zmierzyć się z prze­
strzenią na kajaku w Bobrach na 
Warcie.

Ponura zagadka włóczęgi — samobólcy.
Tragiczną zagadką jest wypadek,

który zdarzył się w niewielkiem mieś 
cie pod Lwowem, Kamionce Strumiło* 
wej. Mieszkał tam jeszcze przed w o j­
ną rzeźaik nazwiskiem Józef Przy- 
szlak. Wojna nie oszczędziła go, a 
wzięty do szeregów austrackich, ruszył 
na front. Początkowo nadchodziły od 
niego do żony dość częste wiadomoś­
ci, nagie jednak wszelki słuch o nim  
zaginął. Dopiero po upływie kilku lat 
Przyszlakowa dowiedziała się, że mąż 
jej dostał się do niewoli rosyjskiej. Na 
stąpiło jednak zawarcie pokoju, jeńcy 
wrócili do domów— a Przyszlak ciągle 
jeszcze nie dawał znaku życia. Potem 
nadeszła wieść, że zmarł w obozie dla 
jeńców w Turkiestanie.

Młoda wdowa obarczona czworgiem  
dzieci, długo walczyła z niedostatkiem, 
wreszcie zdecydowała się poślubić jed­
nego poważnego kolejarza. Z małżeń­
stwa tego przyszło na świat jeszcze 
dwoje dzieci. W  rodzinie^ panowała 
jaknajlepsza harmonja— aż zamąciło 
ją  przed kilku tygodniami zjawienie 
się w Kamionce Strumiłowej jakiegoś 
starszego, wynędzniałego mężczyzny, 
który oświadczył że jest Józefem Przy 
szlakiem. Opowiedział on historię swo­
jej wieloletniej tułaczki po ś.decle 
od chwili wyjścia z niewoli, a teraz 
zjaw ił się wreszcie w swem mieście 
rodzinnem, by wrócić w progi swego 
domu.

Przerażenie ogarnęło biedną ko­

bietę, która od dawna już urządziła 
sobie nowe ognisko domowe i czuła 
się w niem szczęśliwa. Oświadczyła 
wręcz, że w przybyszu nie poznaje 
swego b. męża i zażądała, aby opuś­
cił jej dom. Wówczas tajemniczy 
przybysz wywołał gwałtowną awantu­
rę, a nawet rzucił się na kobietę, 
chcąc ją  pobić. Zapobiegli jednak te­
mu synowie, którzy domniemanego oj­
ca poturbowali dotkliw ie i bez cere- 
monji wyrzucili za drzwi.

Przybłęda, pozbawiony wszelkiej 
pomocy, o kiju żebraczym chodził od 
wsi do* wsi. Parokrotnie aresztowano 
go za włóczęgostwo.

Aż teraz— na jednem z drzew przy 
drożnych pod Kubieniem Małym zna­
leziono go wiszącego—bez życia. Przy 
zwłokach znajdował się list, vr którym  
nieszczęsny włóczęga pisze, iż popeł­
nia samobójstwo, skoro wyparła się 
go żona a dzieci własne pobiły i w y­
pędziły z domu Dla udowodnienia, 
że jest istotnie owym zaginionym. 
Przyszlahiem, przytacza rówco ześnie 
szczegóły z życia swego i swej ro-
dziny. .

Przyszlakowa, mimo to twierdzi, 
iż samobójca nie był jej mężem, lecz 
prawdopodobnie oszustem który w ja ­
kiś sposób zdobył papiery po zmar­
łym  Przyszlaku.

Władze policyjne badają obecnie 
tę ponurą zagadkę. Czy jednak zdołają 
ją rozwiązać?...

chciał zbiec.
K ilka osób ujęło go jednak i zw ią­

zanego sznurem odwiozło na posteru­
nek policji w Bolesławiu.

Okazało się, że jest to umysłowo- 
chory (podobno od porażenia słonecz* 
nego) 39 letni mieszkaniec Zawiercia, 
W incenty Giewald, którego odwiezio­
no do domu.

=  ZA OPŁATĄ 50 ZŁ ZASTRZELIŁ 
CZŁOWIEKA. Na drodze między wsią 
Pękosław a Wierzbicą, pow. miechów 
skiego, został postrzelony z rewolwe­
ru Pajwel Rygier, iat 32 mieszkaniec 
wsi Wierzbica, który w drodze do 
szpitali zmarł.

Policja ustaliła, że sprawcą zabój 
stwa Rygiera jest Tomasz Soczówka, 
który czynu swego dokonał z namowy 
Józefa Smagały.

Smagała, pałając od dłuższego cza­
su zemstą do Rygiera, wynajął So 
czówkę. który za 50 zł. zastrzelił Ry­
giera. Smagałę i Soczówkę aresztowa­
no i w trybie doraźaym przekazano 
władzom sądowym. I

O bw ieszczenie N r  875 33

człowiekowi o ciemnej przeszłości, na 
drogę karno - sądową, gdyż uważam, 
że człowiek tego rodzaju nie jest go­
dzien do dania satysfakcji honorowej, 
a jako miejsc pobytu dla takiego 
typka nadaje się tylko więzienie, w 
którem w najbliższym czasie znajdzie 
godne jemu przyjęcie i schronienie.

( _ )  P i o t r  K r u p a ,  
porucznik s.s.

% KRAJU.

Drobiazg) medyczne.
Z reguły na jeden oddech przypa­

da cztery uderzenia s e r c a .  Kobiety 
mają od 4 do 10 uderzeń na minutę 
więcej, aniżeli mężczyźni w  tym sa­
mym wieku. Woreczek sercowy zdro­
wego człowieka zawiera dwa do_czte­
rech gramów przezroczystej cieczy, 
przypominającej surowće.

*
Chory, lub jego otoczenie powinni 

koniecznie kontrolować wszystkie po. 
miary (temperaturę, ilość wody użytej 
do lewatywy, jej temperaturę, tempe­
raturę kąpieli itd). Kontrola lekarstw  
wyjdzie również choremu na zdrowie.

Oświadczenie.
W „Echu Radomszczańskiem”, kol 

portowanem przez niejakiego Stanisła 
wa Junga, osobnika o ciemnej przesz 
łości (karany przez sąd w Grodnie za 
fałszowanie dowodów wojskowych k il  
kunastomiesięcznem więzieniem, któ ­
remu sąd grodzki w Radomsku um o­
rzył kilka spraw o różne oszustwa na 
podstawie amnestji, oraz prokurator 
Sądu Okręgowego w Piotrkowie pro­
wadzi obecnie przeciwko niemu do­
chodzenia w  różnych kryminalnych 
sprawach)— ukazał się paszkwil, skie­
rowany przeciwko mojej osobie p. t. 
„Afera porucznika emeryta P i o t r a  
Krupy. b. instruktora L  O.P.P. w Ra­
domsku*, na co oświadczam co na­
stępuje:

W  gprawie paszkwilu, jak się do­
wiedziałem osobiście od p. kapitana 
Stanaszka, zastępującego na czas u r­
lopu komendanta garnizonu, p. pułk. 
Woytowicza, p. kpt. Stanaszek, wobec 
zniesławienia oficera, poderwania jego 
honoru i tern samem autorytetu artnjl, 
zawezwał z urzędu, jako komendant 
garnizonu, oszczercę Stanisława Junga 
i sprawę polecił m i skierować na wła 
ściwe tory. Ponieważ moja osoba zo­
stała przez oszczercę Junga w najplu- 
gawszy i nielicujący z etyką ludzką 
sposób wobec opinji publiczuej, bez 
żadnych podstaw oczernioną, wystąpi­
łem  przeciwko oszczercy - kuglarzowi,

Jeśli pierścionek „wrósł” w palec 
i nie można go zdjąć, trzeba owinąć 
palec od końca aż do pierścionka cie­
niutką nitką raz przy razie, przez co 
palec stanie się cieńszy. Wówczas 
nitkę ncmydlamy dość silnie, aby się 
stała śliską. Wówczas pierścionek da 
się bardzo łatwo zsunąć, poczem na­
leży natychmiast uwolnić p a l e c  od 
krępująeej go n itk i.

Kanał klszkowy*człowieka ma dłu­
gości 6 do 7 metrów.

i*
Uzębienie mleczne człowieka składa 

się z 20 zębów; w tern po 4 siekacze, 
po 2 kły i po 4 trzonowe, w każdej 
szezęce.

B l a f o  D z ien n ikó w  i O g f t m e i

„RENO M A”
wl. MARIAN Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Alaja Nr. 21, tal. 2448.
P R Z Y JM U JE : O g ło s z e n ia  do w a z y itk io k  

p ie n i k ra jo w y c h  i  z a g ra n ic z n y c h . 
P O L E C A : D z ie n n ik i i  czaso p ism a  k ra ­

jo w e  i za g ra n ic z n e . 
S P R Z E D A JE : W y r o b y  ty to n io w e ,  pa­
p ie ro s y , o ra z  zn a c z k i s te m p lo w e , p o c z ­

to w e , w e k s le  i  t. p. 547
S P R Z E D A JE  b i le t y  u lg o w e  i  m ie s ię c z ­

ne  a u to b u s ó w  m ie js k ic h . 
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i  S O L ID N A .

Popierajmy ŁOPP.

=  WARSZAWIANKA—PRZEŚLADOW­
CZYM PANA Z DĄBROWY GÓRNICZEJ
Do urzędu prokuratorsóiego w W ar­
szawie wpłynęła skarga dr. Jana P . z 
Dąbrowy Górniczej przeciwko pani 
Halinie Dunin-M ., zamieszkałej w W ar 
szawie, stawiając ją  pod zarzutem 
wielokrotnego usiłowania szaotażm 

Pani M., według zdania oskarży­
ciela, nadsyłała mu listy, zawierające 
cały szereg dziwnych inwektyw i 
chorobliwych urojeń, żądając sumy 
1700 zł. pod groźbą doniesienia proku 
ratorowi kompromitujących dra P. 
wiadomości. Dr. P. twierdzi, że pani 
M. nic się od niago nie należy, wobec 
czego, chcąc położyć kies niemiłej 
dlań korespondencji, domaga się_ po­
ciągnięcia ' swej prześladowczym do 
odpowiedzialności karnej za szantaż. 
Prokurator w ir o ż y ł  dochodzenie;

=  ROZSTRZYGNIĘCIE ARBITRAŻOWE 
W GÓRNICTWIE WĘGLOWEM. —  W M i­
nisterstwie Opieki Społecznej odbyła 
się konferencja przy udziale przedsta­
w icieli rady zjazdu przemysłowców 
górniczo-hutniczych oraz 6 związków  
zawodowych Zagłębia Dąbrowskiego i 
Krakowskiego. .

Na konferencji tej przedstawiciele 
obu stron wyrazili zgodę na rozstrzyg­
nięcie sporu o wysokość płac w gór­
nictwie węgłowem w drodze orzecze­
nia arbitrażowego. Wyznaczony przez 
p. ministra na arbitra p. Ulanowski, 
wydał orzeczenie i przesłał zaintereso­
wanym stronom. W  myśl tego orze­
czenia płace w górnictwie węglowem  
Zagłębia Dąbrowskiego obniża się w 
stosunku do płac z lutego 1932 r. o 
10 proc., w Zagłębiu Krakowskiem o 
12 proc. z wyjątkiem  Sierssańskich 
Zakładów Górniczych, dla których ob­
niżono płacę o 15 proc. Nowe stawki 
płac obowiązywać będą od 1 sierpnia. 
Ustalona obecnie taryfa płac stanowi 
w rzeczywistości podwyższenie w sto­
sunku do plac obecnych o około 5 
proc. gdyż w maju nastąpiła dalsza 
ich obniżka.

=  UMYSŁOWO CHORY USIŁOWAŁ 
ZGWAŁCIĆ 9-LETNIĄ DZIEWCZYNKĘ. —  
Na 9 letnią dziewczynkę Eagenję K u­
bańską z Boru Biskupiego, gm. Bole­
sław, powracającą przez las m iejski 
olkuski do domu, napadł pod wsią 
Bór jakiś osobnik, który przewrócił 
ją  na ziemię i usiłował zgwałcić.

Krzyk i szamotanie się dziewczyn­
ki zwróciły uwagę ludzi zajętych żni­
wami w oolu. Pobiegli oni na ratunek. 
Zboczeniec uderzył k ilka razy ofiarę i

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C zę s to ­
c h o w ie  re w . I I I  go  J O Z E F  K O S S E K  z im .  
w  C z ę s to c h o w ie  p rz y  u l. W a s z y n g to n a  
N r. 42, s to s o w n ie  do a rt. 1147 i 1570 U . P. 
C. o b w ie s z c z a , że  w  p o s z u k iw a n iu  od 
od  M a r ja n n y  W o ź n ia k  na rz e c z  W ik t o r j i  
B e n d k o w s k ie j 791 z ło ty c h  z % i kosz ta m i, 
w  d n iu  16 lis to p a d a  1933 ro k u  od godz. 10 
z ra n a  w  s a li p o s ie d z e ń  W y d z ia łu  C y w i l ­
n e go  S ądu O k rę g o w e g o  P io trk o w s k ie g o  
w  C z ę s to c h o w ie  p rz y  u l ic y  N. P a n n y  M ar 
j i  N r  51, o d b ę d z ie  s ię  s p rz e d a ż  p rz e z  lic y  
ta c ię  p u b lic z n ą  n ie ru c h o m o ś c i m ie js k ie j,  
p o ło ż o n e j w  C z ę s to c h o w ie  p rz y  u l. W ie ­
lu ń s k ie j p o d  N r. 27, o b e jm u ją c e j p o w ie rz  
c h n i 71 7 , są żn i k w a d r .,  na k tó r e j  z n a j­
d u ją  się n a s tę p u ją c e  b u d y n k i:

1) do tn  f r o n to w y  m u ro w a n y , k r y t y  p a ­
pą , m ie s z c z ą c y  2 s k le p y  i  s ie ń ,

2) o f ic y n a  m u ro w a n a , k r y ta  pa pą  o 4 
u b ik a c ja c h  m ie s z k a ln y c h  o ra z  in n e  w y s z ­
c z e g ó ln io n e  w  p ro to k u le  op ie u  z d n ia  22 
g ru d n ia  1931 ro k u .

N ie ru ch o m o ść  p o w y ż s z a :
a) w e  w s p ó ln e m  z o so b a m i obcem i 

d z ie rż a w n e m  lu b  z a s ta w n e m  po s ia dan iu  
n ie  z n a jd u je  się,

b) m a z a ło ż o n ą  k s ię g ę  h ip o te c z n ą  w 
w  W y d z ia le  H ip o te c z n y m  w  C zę s to cho ­
w ie ,  ozn a czo n ą  N r. 1650 re p .  h ip .

c) je s t  o b c ią ż o n a  d łu g a m i h ip o te czn e - 
m i w  k w o c ie  6900 z ł. z % % i  kosztam i 
• ra z  in n e m i o g ra n ic z e n ia m i w  dz ia łach 
I I I  i  IV  w y k a z u  h ip o te c z n e g o  p o m ie n io - 
n e m i.

d ) n a le ż y  na p ra w ie  w ła s n o ś c i do  Mar 
ja n n y  W o in ia k o w e j.

N ie ru c h o m o ś ć  p o w y ż s z a  p o d le g a  sprze 
d ą ży  w  c a ło ś c i od  su m y szacu nko w e j 
5000 z ł., le c z  m o że  b y ć  sp rz e d a n ą , jako 
w  d ru g im  te r m in ie  od 2/3 c e n y  szacun­
k o w e j t .j.  od  3.333 z ł.  34 g r .

B io rą c y  u d z ia ł w  l ic y ta c j i ,  w in n i z ło ­
ż y ć  w a d ju m  w  w y s o k o ś c i lo  % su m y sza­
c u n k o w e j.

A k ta  s p rz e d a ż o w e  z n a jd u ją  s ię  t( 
k a n e e la r j i  W y d z ia łu  C y w iln e g o  Sądt 
O k rę g o w e g o  P io trk o w s k ie g o  w  C zęsto ­
c h o w ie . ,

K o m o rn ik :  Jó zef Kossek,
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W A R S Z A W A  8 s ie rp n ia

7.00 S y g n a ł czasu. 7.05 G im n a s ty k a  7.* 
P ły ty  g ra m o f. 7.30 D z. p o ra n n y  7.35 P ły t] 
g ra m o f. 7.52 C h w ilk a  g o s p o d a rs tw a  do 
m o w e g o  7.55 P ro g ra m  na dz. nast. 11.51 
S y g n a ł czasu. 12.05 T r. z  o g ro d u  B a g a te li
12.25 C odz p rz e g lą d  p ra s y  p o ls k ie j.  12.3. 
K o m  m e te o ro l. 12.35 D. c. k o n c e r tu . 12.5 
D z. p o łu d n . 14.55 P ły ty  g ra m o f. 15.0 
W ia d . b ie ż . 15.10 K o m u n . P aństw . In *1 
E k s p o rt.  15.15 P ły ty  g ra m o f. 15.25 Kom u* 
gosp. 15.35 P ły ty  g ra m o fo n . 1 5 .4 5  C h w ilk i 
lo tn ic z a  i p rz e c iw g a z o w a  15.50 P ły ty  gr» 
m o fo n  15.55 K o m u n ik a ty . 16.00 Pieśni
16.25 P ły ty  g ra m o fo n o w e . 17.00 S k rzyn k i 
p o c z to w a  o m ó w i d r. M. S tę p o w s k i. 17.1 
M u z y k a  le k k a . 18.13 „ W  w a rs z ta c ie  w śro j 
c h m u r11, 18.35 R e c ita l s k rz y p c o w y  J. Oz> 
m iń s k ie g o  19.20 R o z m a ito ś c i 19.35 Pr® 
g ra m  n a  dz . na s t. 19.40 „N a  w id n o k rę g u  
20.00 T ra n s m . z B u d a p e s z tu . 20.30 Kon* 
p o p u l.  w y k .  o rk . P .R . p o d  d y r. F. Rybi® 
k ie g o  21.10 D z ie ń , w ie c z . 21.20 „B ieżąc 
w ia d . r o ln . “  w y g ł.  p J. P ła te k . 21.30 D.
22.25 W ia d . s p o r to w e . 22.35 W ia d . p te te® 
d la  k o m u n  lo tn . i  k o m u n ik a t p o lic y jn i 
22.40 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
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Partaczom dentyst. nie iKOsInO 
wprawiać zębów, koron, mostków

(D z . U s t. N r. 54)
O w s z e lk ic h  w y k ro c z e n ia c h  u p ra s z a  si< 
z a w ia d a m ia ć  n a jb liż s z y  P os t. P.P. ora* 
re d . „ C Z Y S T O Ś C I" , fc e k a ra a -D e n ty s W  
M IC H A Ł A  O R E JN IE C A w  C zęstochow ie , 
u l. N a jśw . M a r ji Pann-y ( I  A le ja )  N r. Ijj,
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iadaktog odpowłedalslnT: Józef WsSaieSri

Wydawca: „PRASA** Sp. z Q.J 1

Dr, Br. Swięcki, ul. Najśw.  Marji Panny  Nr. 63,


